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Wiarus Polski
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobiiezodruku 
50 fen. ogłoszenia umieszczone przed mseratamf 
1 mk. Kto często ogłasza otrzyma rabat. -ך  Listy <K> 
 należy frankować 1 podać w ״Wiarusa Polskiego״
nich dokładny adres piszącego. Listów me zwracamy

W Śmie Boże za W ia rę  § Ojczyzną lWychodzi codziennie z wyjątkiem dni poświętecz- 
.nych. Przedpłata kwartalna na noczcie i u listowych 
wvnosi 3 m. 33 fen. a z odnoszeniem do domu 
3.75 mir. ״ Wiarus Polski11 zi-phany jest w cennika.
» -  pocztowym pod znak polnisch nr. 512. - -

AGENTURY-: R e c k lin g h au se n , Bruchweg 46.

który się przedstawiał następująco: lista 
pierwsza 3 głosy, lista druga (kompromi- 
sowa) 54,000, Usta trzecia (socjalistyczna)! 
4,300, lista czwarta (ludowa) 800 głosów. 
Wynik przyjęto okrzykami radości, spo- 
dziewano się bowiem, że socjaliści po- 
parci przez Niemców i żydów, których 
w Poznaniu mamy dożo, samych urzęd-i 
ników coś około 22,000, uzyskają przynaj־ 
mniej z 10,000 głosów. Po południ» 
״ Kurjer Poznański“ me mógł jeszcze po- 
dać dokładnych cyfr. Wr wtorek zaś окай 
zało się, że w wszystkich 4 okręgach wiel 
kopolskich wybrani zostaU kandydaci li- 
sty kompromisowej i stronnictw narodo- 
wych i że sławny premier Polski, który) 
chciał sprzedać Wielkopolską dla umiz- 
gów niemieckich szczęścia zasiadać w Sei 
mie polakiem jako reprezentant Wielko- 
polski nie będzie miał. Panu Moraczew- 
skiemu chodziło o mandat szczególni^ 
dla tego, iż mandat jego z Gafie» wkrótce1 
upadnie, a niema widoków by go ponow- 
nie wybrano. ״ Dzień. Berliński .
! ■ -------------— ר

,,Nie zabijaj“ !
Pod tym tytułem ogłasza szlachetna 

dziennikarz niemiecki Gerlach w gazecie 
״ Welt am Montag“ pomiędzy, тиеші m
następuje: . ' 3

Krwawy szał szaleje w fxiemczeco. 
Kto rozszerza niedozwolone pisma, zosta- 
nie śmiercią ukarany.. ״Kto swego u -
rządzenia telefonicznego nie zgłoś na po-••; 
licji, będzie ukarany śmiercią. Kto się! 
pokaże na ulicy między 6 wieczorem a 6 
rano bez pozwolenia, staje się winnym׳
śmierci“. .

Takie krwawe przepisy, zadekretował 
w Rydze niemiecki wódz naczelny, major 
Fletcher. Pewien Niemiec z Rygi opo- 
wiadał p. Gerlachowi, że Łotysze i  wiel- 
ką nadzieją patrzeli po 9. listopadzie na 
republikańskie Niemcy. Tymczasem jed- 
nak już Niemców znienawidzili więcej, niż 
za czasów Wilhelma i Ludendorffa. Bo 
Niemcy jako wyswobodziciele wyróżnią- 
ją się swem postępowaniem jaskrawiej, 
niż sami bolszewicy, którzy przed Niera- 
cami opuścili Rygę.

״ W tych dniach־, pisze p. Gerlach da-
lej, przybyła do mnie delegacja gómoślą- 
skich robotników, którzy aż do niedaw- 
nego czasu byli członkami wiernymi so- 
cjalistycznej partji większości. Oto co 
mi opowiedzieli:

Na zewnątrz wygląda u nas podobnie 
jak na początku sierpnia 1914. Dzwo- 
ny dzwonią, chorągwie łopocą, dzieci 
wprawia się w ruch, rozbrzmiewają pieśni 
patriotyczne, transporty wojskowe mnożą 
się, szpiegostwo i szpiclostwo wprost gra- 
sują, nieusprawiedliwione aresztowania 
prześcigają jedno drugie. Młodzi żołnie- 
rze, 17 i 18-letni strzelają nabojami po o- 
żywionych ulicach. ״Wprawiamy się na 
Polaków“ (wir ueben uns auf die Polen), 
odpowiadają ze śmiechem, gdy ich kto z»״ 
pyta, poco i na co to strzelają. Konnsac* 
państwowy Hoersing, zwany ״mały No- 
ske“ oświadcza pewnemu landratowi : 
 -Wie pan co, lianie tajny radco, my woj״
nę przeniesiemy w kraj nieprzyjaciel- 

ski". Zdaje się, że Niemcy formalnie tę- 
sknią za wojną na wschodzie/'.

Dalej pisze p. Gerlach, 7/■ wszelkie 
wiadomości, jakie nadchodzą od Niem- 
ców ze wschodu drukowane, pisane łuK 
ustne, brzmią podobnie i że ta  garstk* 
ludzi, którzy głowę zachowali jasną, ocze- 
kuje ze zgrozą, że lada dzień strzelby вак 
me zaęzna pukać- Znów popłyną

Za to socjaliści wytężyli wszystkie 
siły by przynajmniej swego wodza w oso- 
bie Moraczewskiego przeprowadzić; zwo- 
łali szereg wieców. Pierwszy taki wiec 
odbył się w Ogrodzie Zoologicznym, gdzie 
dawniejszy premier zapowiedział się 
przedstawić Poznaniakom. Tara poznał 
p. Moraczewsld ich doskonale, doznał 
bowiem takiego przyjęcia, że je sobie po- 
pamięta na zawsze. Gdy ukazał się na 
estradzie, powstała taka burza ha sali, 
padlały okrzyki: ״ zdrajca!“ ״ , sprzedaw- 
c2yk zaboru pruskiego!“ ״ , handlarz lud- 
ności polskiej“ i inne nie ustawały, 1 gdy- 
by owi panowie z swym wodzem na cze- 
le nie byli cofnęli się bocznem wyjściem, 
sprawionoby im owację doraźną, którąby 
odczuli jeszcze dotkliwiej. Takie same 
zajście miały zebrania we ״ Florze“ i w 
inny cli miejscach. Jedynie na zebraniu 
niemieckiem mógł p. Moraczewski wyka- 
zać, że U tylko socjalna demokracja bę- 
dzie broniła wolności Niemców w pań- 
stwie potokiem i łowił pomiędzy Niem- 
cami i żydami głosy na swą kandydaturę. 
Tą samą argumentacją wionęły tysiącami 
porozrzucane pisma ulotne niemieckie, 
wydane przez socjalistów, również poroz- 
lepiane odezwy na litfasach.

W rzeczywistości zawarto pakt po mię- 
dzy Niemcami, żydami a socjalistami, że 
pierwsi i drudzy będą popierali Moraczew- 
skiego pomimo, że oficjalnie niemiecki 
״ Volksrat“ wydał odezwę, wzywającą 
Niemców do powstrzymania się w udzia- 
le w wyborach. I  tu zachodziła najwięk- 
sza obawa, że jeżeli Niemcy i żydzi grem 
jalnie wezmą udział w, wyborach, by przez 
to okazać niechęć do wszystkiego po poi- 
skle, to tryumfować będą socjaliści, że w 
tej dzielnicy polskiej, gdzie socjalizm nig 
dy nie mógł zapuścić korzeni, teraz, gdy 
Polska powstała, gdzie zdrowe stronni- 
etwa polityczne wytężają gorącą pracę, 
siły, by zbudować gmach Potoki ludowej, 
myśl socjalistyczna bujnie ״się w niej roz- 
wija. Lecz z wyniku wyborów wykazało 
się., że były to złudzenia.

Czwarta lista to lista stronnictwa lu- 
dowego, które, jak powiada w swej o- 
dorwie, pragnie oczywiście Polski ludo- 
wej i użala się, że pomimo istnienia od ro- 
ku 1910 prowincjonalnego Komitetu Wy- 
borczego nie poprosił stronnictwa na na- 
rady celem zawarcia kompromisu i. dla- 
tego wystąpiło z własną listą.

Tak więc nadeszły wybory. Kilka dni 
przed takowemi okazało się, że nasi Ku- 
jawiacy jako pierwsi zrozumieli doniosłość 
chwili i postawili tylko jedną listę kan- 
dydatów i tak lista stronnictw złączo- 
nych nrzeszła. . Na liście tej jako pier- 
wszy figurował znany nam tu w Berlinie 
doskonale (i jak doskonale!) Wł. Herz!

Niedziela 1 czerwca, dzień pamiętny 
dla Wielkopolski, rozpoczął się jak to na 
kazał ks. arcybiskup wczesnemi nabożeń- 
stwami, by ludowi udogodnić za dnia u- 
dział w wyborach, któro naznaczono od 
godziny 8 rano do 10 wieczorem. Lud 
nasz tłumnie, garnął się do urny wybór- 
czej. Widać było rodziny ciągnące do 
lokali wyborczych, które przeważnie ulo- 
kowane były w szkołach. Tam zarządy 
wyborcze rączo pracowały i niepotrzeb- 
nie obawiano się, by długo czekać, ażeby 
się dostać urny. Wybory odbywały sie 
do godziny 10 wieczorem. Dnia 2 htn. od 
rana już tłumy ludu oblegały św. Marcin, 
gdzie znajdują się lokale redakcji .Kurie- 
ra Poznańskiego", by dowiedzieć się wyni- 
ku : około 10 rano podano pierwszy niedo- 
kladny*»wynik wyborów ila s ta  Poznania,

Nasi rodacy jednak tego nic rozumie- 
ją, nie mając powodu złorzeczyć ojczyźnie, 
na organizacyę wyzywają, która tu już w 
tem nic, a nic nie zawiniła.

Trzeba już ten kielich goryczy wypić 
do dna. Trzeba cierpieć, aż jednak słoń- 
ce zaświta. Organizacyę naszą możemy 
jedynie wspierać, bo ta  dla nas jest osto- 
ją. Ja  to rozumiem i nie żałuję _ już od 
roku 70 fen. opłacać, wiem bowiem, że 
to łódź na rozhukanem morzu niemie- 
ckiem. Jedźmy choć na tej łodzi, bądź- 
my owiani jednością i nadzieją, że dopły- 
niemy do brzegu, •który się już czerni w 
oddali.

Druhowie, Rodacy! Już tylko krotki 
czas, a nastąpią dni pogody, pokoju!

Jeden z Buku.

Echa z Poznania.
Wróciwszy z Poznania, kupuję sobie 

na dworcu śląskim ״Tageblati“ , by do- 
wiedzieć się, co Niemcy zamyślają zrobić 
z podpisaniem pokoju, ponieważ do Po- 
znania pisma niemieckie nie dochodzą. 
Natrafiłem na notatkę, gdzie jakiś Nie- 
mieć, który miał się przedostać przez kor- 
don, donosi, że w Poznańskiem wojsko 
polskie zrobiło rokosz i przedstawia, jako 
by była tam rewolucja i że tylko wojsko
Hallera utrzymuje porządek. Na poda-
ne brednie pragnę odpowiedzieć, że do- 
niesienie to jest fałszem jak podobnych 
teraz w pismach niemieckich natrafić то- 
żna. wiele. Chcieliby Niemcy, ażeby coś 
podobnego stało się w Poznańskiem, ale 
niedoczekanio ich! Wojsko polskie kar- 
nością służyć może wzorem każdemu m- 
nemu. W Poznaniu panuje spokój. Woj- 
ska Hallera w calem Poznańskiem niema. 
Są wprawdzie po całem Księstwie Hałler- 
czycy, lecz poszczególni żołnierze tylko, 
którym dano odpoczynek za trudy, które 
znosili na Ukrainie. Są tam pomiędzy ni- 
mi i nasi rodacy z Berlina, których zabra- 
no do niewoli francuskiej lub angielskiej, 
dziś u krewnych swych używają kilkuty- 
godniowego wywczasu, by sposobić się 

do nowych trudów, które niezadługo będą 
zniewoleni ponosić za ojczyznę.

Poznań odcięty obecnie całkiem od 
Niemiec, zajęty był do dni ostatnich go- 
taczkową agitacją wyborów do Sejmu 
polskiego. Wydawało się, że po zawar- 
eiu kompromisu przez wszystkie niemal 
stronnictwa narodowe nie będzie potrze- 
ba wielkiej pracy, by przeprowadzić blok 
posłów naszych wybranych drogą kom- 
promisową. Było to jednakowoż złudzę- 
niem, bo w okręgu poznańskim były ezte- 
ry listy kandydatów i tak lista pierwsza 
wojskowa z panem Senktelerem na czele, 
druga kompromisowa bloku narodowego, 
trzecia socjalistyczna z panem Moraczew- 
skim na czele, a czwarta stronnictwa^ lu- 
dowego. Trzeba się więc było zabrać do 
intenzywnej pracy agitacyjnej, szczegół- 
nic vv okręgu poznańskim, ażeby nie do- 
puścić żywiołów niepotrzebnych do de- 
cydowania o losie nowej Potoki.

Lista pierwsza wojskowa najwięcej 
budziła obawy, lecz umiejętne i stanowczo 
postąpienie naszego wodza doprowadziło 
do tego, że gdyby nie było zapóźno, lista 
byłaby cofniętą. Nasz Dowbór-Muśmcki 
postawił tu wszystko na kartę, by nie do- 
puścić do tego, aby w wojsku polityka za- 
korzeniła się, aby wojsko nie głosowało, 
zagroził podaniem się do dymisji,  ̂urato- 
wał przez to sytuację. Wojsko nie gło; 
sowało by zatrzymać ukochanego swego 
wodza.

Rodzice polsąy! Uczcie dzieci Wasze 
mówić, ezytać i oisać po polsku!

W razie śmierci stałego (przez 3 mie- 
iaiącc) abonenta wskutek nieszczęśliwego 
wypadku otrzymała spadkobiercy iego 100 
marek, jeżeli śmierć nastąpiła na wierzchu, 
,a 50 marek, jeżeli nastąpiła pod ziemią. 
Bliższe warunki otrzyma każdy na żądanie 
od Wydawnictwa w Bochum.

Cóż p o m o ż e  p o d w y ż k a  z a ro b k ó w .
Pod powyższym tytułem piszą nam z 

IKoł zorganizowanych robotników, co
!następuje: . , .

Dowiadujemy się, że związki górnicze 
wytargowały robotnikom kopalnianym 

,wprawdzie widoczny dodatek, bo 2,00 mk. 
!na dzień, co uczyni na miesiąc 50 mk. Jest 
to wprawdzie wiele, bo bardzo sympa- 
!tycznie brzmi w uszach ״pięćdziesiąt ma- 
rek".

Gdy się jednak zważy drożyznę o- 
becną, to jest to niczem w porównaniu do 
drożyzn;', która już istnieje, a która z 
czasem jeszcze się podniesie.

Kto jest temu winien?
Wielu Polaków, którzy tylko czubek 

(swego nosa widzą, zwalają winę drożyzny 
n a  Zjednoczenie Żaw. Pol.“, bo ich zda- 
',niem organizacya powinna starać się o 
zniżenie cen żywnościowych.

Jaka ciemnota! Rząd jest socyali- 
etyczny. Jego członkowie najwięcej daw 
niej zwalczali drożyznę. Obecnie siedzą 
5гятп1 u steru i albo są bezbronni, albo ani 
palcem nie ruszą wobec możnych tego 

 .świata, bo ci potężniejsi są od rządu ־
Ściągnęliby socyaliści sobie na kark i wiel 
kich przemysłowców i spartaków, gdyby 
;teraz domagali się zniżenia cen żywnoś- 
ciowych.. Wolą więc zamknąć oczy na 
oszustwa paskarzy i mieć ich po swej 
stronie.

Co się więc dzieje?
Jeszcze robotnicy z podwyższenia za- 

tobków me korzystają, a już je wydawa- 
ją, bo wszystko drożeje. Kupcy wszyscy 
robią interesy nielada. Nie trudno zoba- 
czyć dziś u zegarmistrza w składzie bu- 
ty, u rzeźnika poncze lub cygara, u handla 
!rza jarzyną kiszkę Щ  bo na wszystkiem 

w / '  można zrobić ״ interes‘־ i to w dodatku 
f r  ^obry.

Mięso sprzedaje się po 5 mk. nawet 
fpo 10 mk. za funt Wół 10 centnarowy 
kosztowałby więc 10,000 mk. Czy to 
,możliwem? Nie, bo przecież tu płacono 
;najwyżej 800 mk. za bydlę czyli 80 mk. za 
Centnar, mięsa. Jest możliwe, bo tak 
' jest, że handlarze, pośrednicy zarabia- 
1  i zarabiają fury papierków. Wszyscy 
!zarabiają! Mało było dawniej uczciwych, 
,a dziś tak się przyzwyczaili, że cnotliwi, 
li niecnotliwi sumienia nie mają.

Na cygarze musi zarobić się 50 fen., 
,na papierosie 20 fen. Ty płać robotniku.
1 Cóż to jednak pomoże, jeżeli związki 
!niemieckie rządzą, a ten rząd zamyka 
1•oczy na wszystko. Czy temu winne Z jed- 
Boczenie Zaw. Pol.? Niech na to odpo- 
wiedzą ci, którzy mają rozum. Ja  mam 
!przekonanie, że przywódcy nasi gdy to 
!widzą, to pewnie gardłem wychodzi im ro- 
i}>ota związków. Cóż mogą jednak zrobić?

Z  dwóch marek podwyżki cieszymy 
fgję jak nogi w pokrzywach, że przynaj- 

*, mniej możemy• stać spokojnie.
My tu możemy jedynie nabrać obec- 

nie praktyki, jak to dla ״ faterlandu“ 
^wszystko się zdusi.

u



ię dnia 26 maja zwołano posiedzę- 
nie i Tow. gimnst. ״Sokół“  znowu do ży- 
eia powołano.

Do zarządu obrano następujących 
członków : Stanisława Kurasióskiego ж 
Leopold ul. 34 prezesem, Józefa Wawręy 
niaka zastępcą, Józefa Gorzelańczyka 
sekretarzem z Ferdinand ul. 14; Stanisław 
Pawlak zast.; Stanisława Gawroniaka z 
Roberg ul. 21 skarbnikiem Antoniego Zie- 
lińskiego zast.: ,Józefa Sibilskiego naczei- 
.Udem z Roberg 01. 12 מ

Zebrania odbywają się. w każdą 1 nie- 
dziele miesiąca o godzinie wpół 10 przed 
poł. w lokalu pana Grotego Waterloo їй.

Józef Gorzelańczyk, sekr. ׳

Rezolticya z Hassen n. Kourl.
My zebrani członkowie Zjednoczenia• 

Zaw. Poi. filji górników w Hussen w dnie 
18 maja na sali p. Henkla oświadczamy 
że stoimy na zasadach chrześciańsldch i  
narodowych i przyrzekamy, że i nadał- 
stać będziemy wiernie przy sztandarze' 
Zjednoczenia Zaw. Poł. My Polacy w; 
Hussen tylko jeden związek dla Polaków 
uznajemy to jest Zjednoczenie Zaw. Pol. 
do którego każdy Polak należeć powinien. 
Wszelkie zaś zaczepki na naszych przy- 
wód co w rzucane jak najenergiczniej od- 
pieramy.
Fr. Kuczniak, prezes. L. P ilark i sekr.

Rezołacja z Ickem.
My zebrani członkowie Zjednoczenia 

Zaw. Polskiego na zebraniu filijnem Od-, 
dział górników dnia 4 maja w Ickern o- 
świad czarny stanowczo, że jako Polacy^ 
zorganizowani w orgauizacyi własnej, m» 
chcemy należeć do innych wrogo nam u-■ 
sposobionych, i nowo tworzących się zwią 
zków niemieckich. My Polacy w Ickern 
pozostajemy wiernie przy naszym satan- 
darze Zjednoczenia Zaw. Polskiego, który 
jeszcze skalanym nie był, i dla tego śmb- 
ło nosić możemy go wysoko.

Szczęść Boże Zarząd:
Stanisław Pawlak, prezes. Stefan Grzesia'! 
ski. sekretarz. Jan Kościelniak, skarbnik.

zumieć, ale robotnik z pewnością inaczej 
się zapatruje na obecne położenie.

Rada robotnicza w Stoppenbergu.
Z powyższego pisma wynika dobitnie, 

w jaki to sposób prowadzi się gospoda!־- 
kę w poszczególnych miastach i gminach. 
Dobrzeby oczywiście było. gdyby tak w 
każdej miejscowości zaprowadzono ład i 
porządek w podziale żywności.

-------- L— !1Al_______JM11.L1.uif

״ D e u ts c h e  T a g e s z e i tu n g "  
s t r a s z y  n ie m ie c k ie g o  M ic h a łk a

opowiadaniem, jakoby 300 000 wojska 
polskiego z Królestwa maszerowało prze- 
ciw Niemcom, do czego doliczyć trzeba je- 
toczę 50 000 żołnierzy z Księstwa. Wy so- 
kie sztaby polskie, są rzekomo już nad 
granicą, polskie wioski nadgraniczne zo- 
stały już opróżnione, tory kolejowe pozry- 
wane. Wszystkie dywizje Hallera stoją 

ad graanicą niemiecką Prus wschodnich, 
Zach, i Śląska.

Tak pisze wymienione pismo połako- 
żorcze. Ciekawy jesteśmy bardzo skąd 
ma takie informacje? Po prostu zmyśla, 
aby straszyć Niemców i zachęcać do je- 
szcze większego zbrojenia się.

Protest z Wattenscheid.
My członkowie ״Narodowego Suro»- 

nictwa Robotników״  zebrani dnia 25 maja 
w Wattenscheid w lokalu pana Fenglera 
w liczbie 80 protestujemy jak najener- 
giczniej przeciw zawartemu kompromiso- 
wi z endecją na wybory w Wielkopolsce 
do Sejmu Rzeczypospolitej Polskiej w 
Warszawie. My członkowie .Narodowe- 
go Stronnictwa Robotników nie mamy zae 
fania do osób, które zawarły kompromis 
i nie uwgzlędniamy ich jako naszych wo- 
dzów.

Wattenscheid, dnia 25 maja 1919.
Zarząd filji.

Rezołucya z Recklinghausen.
My członkowie zebrani na filijnem ze- 

braniu Zjed. Zaw. Polskiego w dniu 18

Ruch w towarzystwach.
Z Oberhausen 1.

piszą nam, co następuje:
Filją Oddziału górników Zjednoczenia 

Zaw. Polskiego w Oberbausen I. odbyła 
dnia 18 maja 1919 r. na saJi p. Polnego 
swe zwyczajne miesięczne zebranie, na 
którem delegat z Kongresn Robotników, 
zdał obszerne sprawozdanie. Pod wpiy- 
wem tegoż sprawozdania postanowili n- 
czestnicy zebrania uchwalić rezolucję z 
zupełnom wotum zaufania dla Iderowni- 
ków, tak N. S. R. jak i Zjed. Zaw. Pol- 
skiego piętnując zarazem postępowanie 
pewnych jednostek wrogo występujących 
przeciw polskim organizacjom, i ich kie- 
równikom, którzy swego czasu łączyli się z 
komunistami, szkodząc własnemu społe- 
czeństwa.

R e z o l u c j a .
My zebrani członkowie filji Oberhau- 

seil I. dajemy naszym kierownikom orga- 
nizacji tak zawodowej jak i politycznej 
pełne wotum zaufania. Godzimy sie zu- 
Pełnie na pracę naszych kierowników. 
Protestujemy jak najenergiczniej przeciw 
jednostkom, które przez s w p  postępki tył- 
ko organizacjom szkodzą. Życzeniem na- 
szem jest, aby nasi kierownicy jak najener 
giczniej przeciw takim warchołom wystę- 
powali.

Zarząd fiffi Oddz. Górników.

Baczność Tow. gimnst ״ Sokół“ w Gelsen- 
kirchen-Bismarek-wschód,

Ponieważ ״ Sokół“ nasz przez cały 
czas wojny nie istniał, dla tego/ w niedzic-

zjadać. Uderzyła go wszelako jedna rzecz, 
Oto po wyjściu Chilona, jakaś głęboka r*־׳ 
dość rozjaśniła wszystkie twarze. Apostoł
zbliżył się do Glauka i położywszy dłoń 
na jego głowie, rzekł:

— Chrystus w tobie zwyciężył!
ów  zaś wzniósł oczy ku górze tak ufne 

i pełne wesela, jakby zlało się na niego 
jakieś wielkie niespodziane szczęście. Wi- 
racjusz, który byłby zrozumiał tylko ra- 
dość z dokonanej zemsty, patrzył na nie- 
go o przebaczenie za krzywdę, jaką mógł 
trochę tak, jak patrzałby na obłąkanego. 
Widział jednak i widział nie bez wewnę- 
trzenego oburzenia, jak natsępme Ligia 
przycisnęła swoje usta królewny do ręki 
tego człowieka, który z pozoru wyglądał, 
na niewolnika, i zdawało mu się, że porzą- 
dek tego świata odwraca się zupełnie. Po., 
tem nadszedł Urzus i jął opowiadać, jak* 
wyprowadził Chilona na ulicę, i jak prosił 
go o przebaczenie zo krzywdę, jaką mögt 
wyrządzić jego kościom, za co Apostoł 
pobłogosławił i jego, a Kryspus oswiad- 
czył, że to jest dzień wielkiego zwycię- 
siwa. Posłyszawszy o tem zwycięstwie^ 
Winicjusz stracił całkiem wątek myśli.

Lecz, gdy Ligia podała mu znów po 
chwili napój chłodzący, zatrzymał na chwi 
lQ jej rękę i spytał:

— To i ty mi przebaczyłaś?
 !«My chrześcjanie. Nam nie wob ־—

chować w sercu gniewu.

w których różnym narodom nie wobio ua- 
wet i wojny poczynać. Lecz dlaczego w 
takim razie rie oddano Greka w ręce spra- 
wiedliwości, dlaczego Apostoł mówił, że 
gdyby ktoś siedemkroć zawinił, to siedem- 
kroi: należy jemu przebaczyć, i dlaczego 
Glaukus powiedział Chilonowi : ״ Niech ci 
tak Bóg odpuści, jako ja ci odpuszczam?“ 
A przecie Chilon wyrządzał mu najstraszli- 
wszą krzywdę, jaką człowiek człowiekowi 
może wyrządzić, i w Winicjuszu na samą 
myśl o tem, jakby postąpił z takim, ktoby 
naprzykład zabił Ligię, zawrzało serce, 
jak ukrop: nie byłoby takich mąk, które- 
toiby jej nie pomścił! A tamten przeba- 
czył! Jedna była tylko na te wszystkie 
pytania odpowiedz. Oto oni nie zabijali 
przez jakąś dobroć, tak wrtdką, że podob- 
nej nie było na świeie, i przez miłość do 
ludzi bezgraniczną, która nakazywała za- 
pominąć o sobie,' o swoich krzywdach, o 
swojem szczęściu i swej niedoli — i żyć 
dla innych. Jaka zapłatę mieli ludzie ci za 
to odebrać, Winicjusz słyszał w Ostrjanum 
lecz nie mieściło mu się w głowie. Czuł 
natomiast, że to życie ziemskie połączone 
 -obowiązkiem wyrzekania się wszystkie א
go, co jest dobrem i rozkoszą, na korzyść 
innych, musiałoby być nędzne. To też w 
tem, co o chrześcijanach w tej chwwili my 
ślał, obok największego zdumienia była li-.

 .A i jakby cień pogardy. Wydało mu się'־
że to są owce, które muszą prędzej czy 
później być zjedzone przez wilki jego zaś 
rzymska natura nie była zdolną zdobyć się 
т л щ ш е  dla tych, którzy, pozwalają « e

i rada robotników czute się zobowiążą- 
ną dokonać natychmiast rewizji, celem 
zbadania sprawy.

Wykazało się, że w wielu składach 
brakło już po 10 do 15 funtów mięsa, choć 
wcale nie sprzedawano go jeszcze.. Na 
zapytanie, gdzie się reszta podziała, 

mieli rzeźniey najróżniejsze wymówki.
Po sprzedaży wykazało się przy zli- 

< ranh1 odcinków, że rzeźniey oddali oko-
Ù/100 odcinków więcej, aniżeli bur- 

mit( i'zoätwo wogóle posiada dusz. Na 
mocy tych 6000 nadliczbowych odcinków 
sprzedano więc 6000 X  100 gr. czyli 12 
centnarów osobm do odbioru nienpraw- 
niouym.

Przy następnym rozdzielania mięsa 
rada robotników urządziła ostra kontrolę 
u rzeźników, która wykazała, że listy ab- 
solutnie uniemożliwiały kontrole, bo były 
w największym nieporządku.

Tak na przykład, niektórzy odbiorcy 
byli dwa i trzy razy zapisani na listach, lub 
też wpisano większą ilość osób do odbio- 
re mięsa wogóle nieuprawnionych.

W innych składach oddawano słoninę 
odbiorcom wcale w burmistrzostwie nie- 
zamieszkałym, a  ponieważ burmistrzostwo 
otrzymuje słoninę tylko dla swej własnej 
ludności, jest to zakazane, co pewnie też 
rzeźniey wiedzą.

Aby w przyszłości podobne niepo- 
rządki usunąć, rozporządziła rada robot- 
ników zaprowadzenie nowych list w po- 
szczególnych składach rzeźnickieh, we- 

dług których dziś się sprzedaje.
Kontrola n piekarzy wykazała także 

braki wagi chleba, mianowicie przy 6'fuu- 
towych bochenkach brakło często po 190 
gr., co przy dzisiejszej małej racyi eîjîeba 
jest tem bardziej karygodne. WyMoma- 
czyi: można sobie oczywiście brak wagi, 
jeżeli piekarze tuczą sobie świnię, co sie 
zresztą zgadza z prawdą, bo na przykład 
piekarz Hennes w Katembergu tuczy so- 
bie aż 6 świń. Choć u Hennesa nie stwier 
flżono braku h a  wadze chleba, byłoby 
jednakowoż warto stwierdzić, jakim spo- 
sobem piekarz przy dzisiejszym braku 
paszy mógł sobie hodować 6 świń.

A jakże wyglądała sprawa dostarczą- 
nia mleka? Rodziny żyjące w lepszych 
stosunkach chodziły sobie po mleko do 
najbliższego gospodarza, mimo że nie po- 
badali karty na mleko, tak ważnej dla 
rodziny robotnika, i tylko energicznym 
zabiegom rady robotniczej zawdzięczać 
można, że mleko miejscowe rozdziela się 
dla niemowląt, o ile starczy, ażeby rodzi- 
ny z roałemi dziećmi nie otrzymywały jak 
dawniej mleka z daleka przysłanego i prze 
ważnie kwaśnego.

W zakładach przemysłowych stwier- 
dzono. że niektórym pracodawcom jest 
bardzo trudno zżyć sin z" dzisiejszym kur- 
sem czasu i zastósować się do 8-mio go- 
(Mnnej dzionki

Że wszystkim tym Panom rada robot- 
nieza.jest bardzo nieprzyjemna, łatwo ro-

toki krwi. Bez wszelkiego sensu, bez ce- 
h t  Możliwą rzeczą, powiada p. Gerlach, 
ie  Niemcy z powodu chwilowej przewa- 
gi w liczbie i w broni poszczycą się po- 
czątkowemi sukcesami. Ale. dorzuca da- 
!lej ów dziennikarz, jeśli koalicja rzuci się 
potem w tę sprawę z całą swą potęgą... I 
nie dokończą swej myśli : Wyrywa mu 
•się tylko słowo : Zgroza człeka ogarnia. 
To przecie szaleństwo. Myśl. że Niem- 
су swe położenie mogą inaczej polepszyć 
niż przez pertraktacje w Paryżu, mogła 
wedle Gerlacha wylądz się tylko w z?.(•- 
mionych przez krawy szał głowach. O 
tem wie dobrze rząd. który próbował 1«! 
srał pohamować. Ale było to już zauó- 
$no. Pozwolił bowiem za długo igrać z 
myślami o gwałtach. A i sam praktykuje 
silnie metodę gwałtu‘־.

Taki obrazek kreśli p. Gerlach 0 
,wschodzie, nadmieniając, że wojna zawi- 
piła, iż wszelkie życie ludzkie straciło 
swą wartość. T ma słuszność.

J a k  N iem cy  s h e a  s f a l s i s w a ć  p le b is c y t .
Wydział polityczny N. R. L. xvy<=łał 

do Komitetu Narodowego w Paryżu tele- 
gram iskrowy treści następującej :

Pewien rodak powróciwszy z West- 
folii donosi nam. że rząd niemiecki prze- 
widując rezultat plebiscytów przenosi 
znaczną część rzemieślników, robotników 
i urzędników będących bez zajęcia, uro- 
dzonych w Prusach Wschodnich i Zachód 
!!!eh, lecz od dziecięcych lat zamieszka- 
lech w Westfalii z rodzinami do Prus 
XV schodni cli li Zachodnich na przeciąg 
]• '1ki tygodni decydujących, zapewniając

wszelkie ułatwienia w podróży i przy- 
jemny pobyt na wsi. Większa część wra- 
ся do Westfalii zaraz po plebiscycie.

Gazety niemieckie rozpowszechniają 
śmieszne wiadomości z Górnego Śląska, 
że ludność tamtejsza nie chce należeć do 
Polski. Konstatujemy, źe nasi ziomko- 
wie z Górnego Śląska w dalszym ciągu 
przesyłają nam rozolncye z tysiącami pod 
pisów, domagając się koniecznie przyłą- 
czenia do Polski i ślubując bronić się do 
ostatniej kropH krwi przeciwko zabór- 
czości germańskiej.
1* ® מיייייייייי JLL!!-L'J.— ,'1 !■JJ.PISI "'■'-יייייייי

Z
Z Rady robotniczej w Stoppenbergu 

otrzymaliśmy pismo następujące:
Prosimy o umieszczenie następującego 

artykułu:
Jak pożyteczną jest praca Rady robot 

ników, o tem niech świadczą następne 
fekty.

W  MrmistTzoetwie Stoppenberg mia- 
no rozdzielać pomiędzy ludność według 
ogłoszenia słoninę zagraniczną lub mięso 
wieprzowe po 125 gr. na osobę. Przed 
sprzedażą po składach rzeznicHch ogło- 
szono, że rozdziela się tylko po sto gra- 
mów. Oburzyło to rzeczywiście ludność

czeniu. Ale postąpienie ich z Chilonem 
przechodziło wprost jego pojęcia o łudź- 
kiej zdolności przebaczenia. I jemu mimo- 
woli nasuwało się na myśl pytanie, dla- 
czego oni nie zabili Greka? Wszakże то- 
gla to uczynić bezkarnie. Urzus byłby go 
zakopał w ogrodzie lub nocą wyniósł do 
Ty beru, który w owych czasach nocnych 
rozbojów, dokonywanych przez samego 
Cesara, tak często wyrzucał rankami cia- 
ła ludzkie, iż nikt nawet nie dochodził, 
skąd się brały. Przytem, wedle Winicjusza 
chrześcjanie nietylko mogli, ale powinni 
byli zabić Chilona. Litość nie była wpra- 
wdzie całkiem obcą temu światu, do któ- 
rego należał młody patryejusz. Ateńczy- 
су wznieśli przecie jej ołtarz i długi czas 
opierali się wprowadzeniu do Aten walk 
gladiatorów. Bywało, że i w Rzymie z wy- 
ciężeni otrzymali prrzebaezenie, jak na- 
przykład Kalikratus, król Bretenów, który 
wzięty do niewoli za Klaudiusza i opatrzo- 
ny przez tegoż suto, mieszkał swobodnie 
w mieście. Ale zemsta za krzywdy osobi- 
ste wydawała się WinicjuszowL tak jak 
i wszystkim, słuszną i usprawiedliwioną. 
Niechanie jej było zgoła przeciwne jego 
duszy. Słyszał wprawdzie i on w Ostrjanum 
że należy miłować nawet nieprzyjaciół, 
uważał to jednak za jakąś teorję, niemają- 
cą w życiu znaczenia. I teraz jeszcze prze 
chodziło mu przez głowę, może nie za- 
bito Chilona dlatego tylko, że była •jakaś 
pora świąt lub jakaś kwadra księżyca, pod 
czas której chrześcijanom nie godziło się
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Q U O  V A D IS
Powieść *- czasów Nerona dla dojrzalszej 

młodzieży.

(C** dalszy.)

1 po odejściu Urzusa odetchnął całą 
piersią. Rękoma ma datai się po pasie i bio- 
■drach, jakby chcąc przekonać, że żyje, 
i  ruszył śpiesznym krokiem przed siebie. 

Lecz, uszedłszy kilkadziesiąt kroków 
sfenął i rzekł:

 ?Czemu oni mnie jednak nie zabili —־ •
i' 1 pomimo, iż już z Eurycjuszem rozma- 

*siał o nauce chrześcjańskiej, pomimo roz- 
mowy nad rzeką z Urbanem i pomimo 
wszystkiego, co słyszał na Ostrjanum, nie 
umiał znaleźć na to pytanie odpowiedzi.

XXI.
Ziarno kiefituje.

- (Winicjusz również nie umiał zdać so- 
tie  sprawy z tego, co zaszło, i na dnie 
jfluszy prawie niemniej zdumiony był od 
Chilona. Bo, że z nim samym ludzie ci o- 
,beszfi się tak, jak się obeszli, i zamiast 
pomścić się nad nim za napaść, opatrzyli 
jtroskliwie jego rany, przypisywał to w 
części nauce, którą wyznawali, bardziej
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katolicy!

Okręty amerykańskie z żywnością dła 
Polski.

G d a ń s k. Do Nowego porta przy- 
były dwa dalsze parowce z Ameryki na• 
pełnione żywnością dla Polski.

Pożar na pokładzie amerykańskiego 
parowca.

G d a ń s k .  Na amerykańskim parów-* 
cu ״ Catara“ , który przywiózł bawełnę dla 
Polski, wybuchł pożar. W Hawrae wem- 
neło się na okręt 3 obcych ludzi, których 
w Nowym porcie oddano policji Gzy om 
pożar wzniecili, wykaże śledztwo.

Wybuchy wulkaniczne.
W Indyach wschodnich w obwodzie 

Srengatu nastąpił wybuch wulkanu Kłoetu. 
20 wiosek zostało doszczętnie zniszczo- 
nych, a 6 uszkodzonych. W obwodzie 
TJtar uległo 11 wsi zniszczeniu. Liczba 
nieżywych i zasypanych dosięga 16 tysię- 
су osób. Mieszkańcy uciekają w po- 
płochu.

Odpowiedź państw sprzymierzonych 
na przeciwwarunki postawione przez 
Niemcy — nastąpić ma dziś w poniodzin- 
łek po południu.

Rabunek w banku.
B y t o m .  W czwartek w południe 

podjęto w jednym z banków bytomskich 
1^  miliona marek na wypłatę dła warszta- 
tów Borsiga. W pobliżu Borsigwerku wy 
padło 6 — 8 uzbrojonych bandytów z la- 
su, zatrzymało konie i wskoczyło na wóz 
z pieniędzmi. Woźnicę ubezwładniono. 
jednego z urzędników, Brechtela, zra-
niono ciężko postrzałem w brauch, poczem 
rabusie popędzili z wozem w pole. W 
drodze pozdejmowali worki z pieniędzmi 
i unieśli je w las. Wojsko i policya ptiś- 
ciii się w pogoń za rabusiami.

4Ç»
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Tow. św. Stanisława B., Filia Zjednoczenia 
Zaw. P., Nar. Stron. Rob. i Bractwo róż. 

w Bochum-Grumme
donoszą wszystkim członkom, iż umarła 
żona członka Wawrzyna Porzacka.

śp. Józefa Porzuckowa.
Pogrzeb odbędzie się w środę o godz. 

ćwierć przed 8 z dama żałoby׳ Koetten- 
berg 3.

Członkowie -zechcą się jak najliczniej 
zebrać w lokalu posiedzeń. O co uprzej- 
mie uprasza Komitet Towarzystw.

Bochum-Grumme.
W środę, dnia 18 czerwca sposobność 

do spowiedzi św. pocz. od godz. 4 po poł. 
W czwartek, w święto Bożego Ciała Msza 
św. o godz. 8 i pół z polskim śpiewem, na 
której przystępujemy wspólnie do Komu- 
nii św. Po poł. o godz. 4 nabożeństwo z ka 
zamiem. Dalszy porządek będzie z ambony 
ogłoszony. Uprasza się o skorzystanie z 
tej okazyi.

Baczność Gladbeck!
Tow. św. Wojciecha urządza w dzień 

Bożego Ciała na sali Domu czeladzi kot 
po południu o godz. 5

w i e l k i ^

przedstaw ieni Amatorskie}
na które ws%v ״ii rodałww i rodaczki 
z Gladbeck : nolicV zapraszamy. Otwał 
cie kasy punktualnie o godz. 4. Dzieciom 
poniżej lat 14 wstęp wzbroniony.

/״'  Zarząd.

Za redakcyęf
W  zast. Stanisław Кшіса w Bochum- 

Za druk i nakład:
Wiarus Polski“ У, G, Шу£г H., Bock-ro״

|§ e b a.wcześnie do siego się *wrócić i־
abonament odnowić, aby poczta dosiar- 
ęzyła wszystkie numery od początku kwar 
tału. Kto odbiera gazetę od roznosicie- 
li, powinien również wręczyć pieniądze, 
skoro kwit zostanie przedłożony. Prosimy 
rozszerzać pismo nasze w kołach znajo- 
mych.

Dahlhausen. W basenie kąpielowym 
utonął w obecności dozórcy ślusarz 
młodocianny Erych P., prawdopodobnie 
z powodu udaru serca. Jest to już trzeci 
taki wypadek, który się w owe! kąpieli 
zdarzył.

Eickel. Nieszczęście nawiedziło cię- 
żko górnika H. W krótkim czasie zmarła 
mu żona i troje dzieci. Teraz otrzymał 
wiadomość, że syn jego padł już 25 lipca 
1918 w walkach na froncie francuskim.

Sodingen. Policya kryminalna wy- 
śledziła 2 włamywaczy, którzy przy wła- 
maniu się do gospodarza P. w Boernig 
brali czynny udział. Trzeciego niezdo- 
łano jeszcze pochwycić. Obaj prawdopo- 
dobnie są też powikłani w sprawę ra- 
bunku a posiedziciela B.. któremu skradzio 
no w styczniu około 500Ö mk.

Dortmund. W pobliżu szopy ryba- 
ckiej znaleziono w czwartek około 5 
centnarów kiełbasy, leżącej w śmieciach 
i zupełnie zniszczonej. Kiedy ludność 
głód musi cierpieć, są jeszcze tak bez- 
czelne jednostki, które wolą, żc artyku- 
ły żywnościowe zniszczeją, aniżeli je 
sprzedać o kilka fenygów taniej.

Wieschershoefen. Patrol tutejszej 
straży ludowej zaskoczył niespodzianie 5 
włamywaczy, którzy w pewnym gośęiń- 
cu skradli za 3000 mk. wina. Na zawo- 
tanie patrola odpowiedzieli złodzieje strza 
łami z  rewolweru, poczem i patrol strzelił, 
dwóch zastrzelono, jednego zraniono i zdo 
lano ująć a reszta uciekła.

Fćoers, W minionym tygodniu strze- 
łono kilką razy na posterunki belgijskie, a 
ponieważ nie udało się schwycić sprawcy, 
albo'od 8 mej wieczorem ruch uliczny 
zostanie zamknięty albo miasto musi za- 
płacić 80,000 mk. kary.

Monachium. Komunista rosyjski, .żyd 
Levine, który za swą ״działalność“  został 
skazany na śmierć, został już stracony. A 
więc i rząd socyalistyczny podtrzymuje 
karę śmierci, choć socyaliści dawniej ją 
zwalczali. " Socyalistyczny rząd bawarski 
uznał Levine'go zą głównego sprawcę 
znanej przeciwrewolucyi w Bawary!, pod- 
czas której krew tak obficie się lala.

Berlin. Ze wszystkich szkół w Berli- 
nie usunięto posągi i pomniki byłego cesa- 
rza Wilhelma i umieszczono takowe na 
górach pomiędzy staremi gratami.

Car żyje? Włoska ״ Epoea“ ogłasza 
rozmową z księciem !Zubowem, mordercą 
osławionego Rasputina. Zubov/ twierdzi, 
że cała rodzina carska jest przy życiu, ura 
towana z polecenia i za pienmdze angiel- 
skie. Car sam żyje podobno w jakimś 
klasztorze na Krymie jako mnich.

Będzie to zapewne jedna z tych bajek, 
w jakie history a Rosyi jest bardzo bogata.

Pocisk niosący na 310 kilometrów.
Dziennik ״ Paris-ММі“ otrzymał wiado- 
mość z Nowego Jorku, że przy pomocy de- 
partementu wojennego dr. Robert H. God- 
dard, profesor fizyki w Clark Colege, wy- 
nalazł i wypróbował pocisk, którego do- 
niosłość przekracza 300 mil angielskich 
czyli 310 kilometrów. Nie jest to granat 
armatni, ale raczej rodzaj rakiety, albo toi 
pędy powietrznej, której sile popędową 
stanowi specjalny środek wybuchowy, a 
która wznosić, się ma w powietrze na 70 
mil angielskich, przekraczając w ten 
sposób graniice powietrza i nie potrzebu- 
jąc wcale, aby ją wystrzelono z armaty. 
Ten wynalazek miano zastosować w ar- 
mii amerykańsku] właśnie w czasie, kiedy 
nastąpiło zawieszenie broni.

Awantury wszechniemieckie na Warmii.
O l s z t y n . ״  Gazeta Olsztyńska“ 

donosi, że pod wpływem agitacyi wszech 
niemieckiej rozwydrzona ludność niemie- 
cka urządziła awantury ksM.zu probosz- 
czowi Bilitewsldemu w Klebarku, ks. Pal- 
mowskiemu xV Dwierutach i ks. Majew- 
skiamu w Pra!fl|zisk&e;fcifcW hecy tej bra-

Polacy czy żydzi?
Upowszechniło się wśród Niemców 

mniemanie, że ruch spartakowski wywołali 
Polacy. W istocie byli to przecież nie 
Polacy tylko żydzi׳ z Polski najwięksi wro 
gowie polskości.

Gazeta niemiecka ״Deutsche Tageszei 
tung“ stwierdza, że w kopalniach i hu- 
tach westfalskich nigdy ani jeden nie pra- 
cował żyd, ale żydzi wywołali tutejsze roz 
ruchy. Tak na przykład:

1) zorganizował powstanie w Nadrenii 
i Westfalii rosyjski żyd Lewin;

2) polski żyd Epfstein utworzył w Es- 
sen związek Spartakusa;

3) w Dyseldorfie głównie działał żyd 
Ruben ;

4) żyd Hammer zastąpił w Essen Le- 
wina, gdy tenże poszedł organizować po- 
wstanie bolszewickie w Monachium.

5) żyd Ócho! był pomocnikiem Ham- 
mera;

6) Rosi Wolfstein także działąla na 
zachodzie podobnie jak Róża Luksemburg.

^ ^ ו ו ו דןי ■̂ ■^ ■ ;■  ...■■■!»■up

Nowy nakaz kagańcowy.

Wychodzącym na Górnym Śląsku ga- 
zetom polskim nadesłała 17 dywizya woj- 
ska niemieckiego następujący ukaz:

§ I’. Nie wolno ogłaszać żadnych ma- 
nifestów władz polskich lub polskich przed 
stawień ludowych, zwłaszcza polskiej Ra- 
dy Ludowej w Poznaniu, ani .tez przez pi- 
sma ulotne lub w jakiejkolwiek innej for- 
mie podawać do wiadomości ludności.

§ 2. Wykroczenia karane będą wię- 
zieniem do roku. W razie łagodzących 
okoliczności może nastąpić zasądzenie na 
areszt lub karę pieniężną do 1500 mk.

§ 3. Rozporządzenie poczyna natyeh- 
miast obowiązywać.

Spis rozporządzeń wyjątkowych' p. 
Hoersinga przeciw Polakom powiększy! 
się o jeden kaganiec więcej. Łatwo po- 
tem organom komisarza państwowego pi- 
sać, iż objawów polskości na Górnym Ślą- 
sku nie ma ani cienia.

Baczność górnicy polscy!

Już sposobi się szyki do walki wy- 
borczej! O ile dowiadujemy się, coś 
dziesięć partyi miało stapąć do walki. Do- 
wiadujemy się również, że dwie czy trzy 
partye niemieckie, mające własne listy, 
cofnęły się od walki i listy upadły! Zgło- 
szono pono 7 list od 7 partyi. Czy wszyst- 
kie staną do boja nie wiemy, ale nie wolno 
nam na to liczyć, tylko przysposobić tak 
szyki nasze, jakbyśmy sami mieli wszyst- 
Ide siły wziąść na siebie.

Już amunieya (kartki wyborcze) goto- 
wa! Kartki nasze na kandydatów Zjed- 
noczenia Zawodowego Polskiego noszą 
tylko napis Liste nr. 6, to jest, że nasza 
lista otrzymała nr. 6.

Baczność więc rodacy już dziś na o- 
bioty agitacyjne!

Nie dajcie się zaskoczyć innym, ale sa 
mi już dziś opowiadajcie o dniu wyborów 
i o tem, że nasza kartka wyborcza nosi 
napis: Liste Nr. 6.

Zarząd oddziału górników Z. Z. P.

Czas zapisać 
W״ iarusa P olsk iego61-

P rzedpła ta  z odnoszeniem  do 
dom u w ynosi na  poczcie i u  listo- 
w ych

n a  m iesiąc 1 mk. 50 fen. 
na  kw arta ł 4 mk. 50 fen.

M ożna zapisyw ać na  poczcie, u 
listow ych oraz ,u roznosicieli na 
każdy  miesiąc.

Ж  róinęeh stron.
Od 15 do 25 czerwca odbierać będą li- 

stonosze przedpłatę za ״ Wiarusa Pol- 
skiego“ na trzeci kwartał, czyli na Ii- 
piec, sierpień i wrzesień. Niech każdy 
przygotuję" pieniądze i wręczy je listowe- 
mu za kwitem, skoro się po pieniądze zgło 
si. Gdyby zaś listowy się nie' zgłosił,

w  Recklinghausen protestujemy 
dw jednostkom niemieckim także i 
im, które usiłują naszą organizacyę 

to zd ić , a naszych członków ostrzegamy, 
kby się pozwolili wciągnąć się do ich ma- 
cbinacji. Nie chcemy należeć do innych 
jwrogo nam usposobionych i nowo się two- 
łżących związków niemieckich. Naszym 
kierownikom ufamy i godziny się na 
Üch program i postępowanie. My jako Po 
lacy przysięgamy, iż pozostaniemy przy 
•polskiej organizacji, to jest Zjednoczenia 
aawodowem Polskiem, a nasz sztandar 
Umiało i  wysoko nosić będziemy.

Szczęść Boże naszej pracy!
, Z a r z ą d :
tJ. Mielocti, prezes. M. Dyabalak, sekr.

Polska-
Hojny dar.

Generał Iwaszkiewicz otrzymał do 
<iyspozyeji 1000 morgów ziemi dla inwa- 
lidów polskich. Dar ten uczyniła Felicja 
hr. Skarbkowa. Składa się on z 1000 mor- 
gów ziemi, wydzielonych z majątków Ni- 
kłowice i Orzechowiće w powiecie Mości-

י  Hr. Skarbkowa zawiadomiła o swym 
generała Iwaszkiewicza, który 

stawił 100 kandyyatów inwalidów z 
w obecnej wojny.

Leć Orle Biały.

ĆMel. : Orły, sokoły, dajciie mi skrzydła.)
;Leć orle biały nad polską ziemię,
!Chroń twemi śkrzydły piastowe plemię.

I  ponad szare Giewontu skały 
I  ponad Bałtyk leć orle biały!

iteć  orle biały nad bujne łany,
!Które uprawia pasz lud kochany.

Leć ponad Wisłę, leć ponad Wartę, 
Skrzydła twe białe trzymaj rozwarte!

!Szarpały ciebie trzy orły czarne,
■Chciały cię wtrącić w groby cmentarne. 

Potęgi wrogów dziś się rozchwiały, 
Ale ty żyjesz, orle nasz biały!

jb! my cierpieli przez lat szeregi,
,Myśmy krwią zlali Sybiru śniegi.

Dziś, gdy cierpienia nasze ustały,
Nad wolną ziemię wzięć orle biały.

)Dzisiaj zniknęły wrogie nam trony, 
.Powiewa sztandar biało-czerwony, 

Powiewa sztandar ten pełen chwały, 
W polu czerwonem nasz orzeł biały.

Orle nasz biały, nasz Ind ci śpiewa, 
:Niech pieśń do śmiałych wzlot, cię wzywa 

Orły, sokoły dziś się zleciały.
Aby cześć polskiej pieśni oddały.

(W wolnym dziś kraju, Bracia Rodacy, 
'Złączmy się wszyscy do wspólnej pracy, 

Bo szczerej pracy wiele potrzeba,
By orzeł biały wzleciał pod nieba.

tleć orle biały nad naszą ziemię,
Chroń twemi śkrzydły piastowe plemię. 

Ty dziś zwycięzki, ty pełen chwały! 
Nad polską ziemię leć orle biały!

Pieśń powyższą członkom ״Lutni“ w 
Toruniu i współtowarzyszom w ״Kołach 
śpiewackich“ ofiarował dr. Leon Szuman 
; z Torunia.

Ila j e s t  p olsk ich  e w a n g ie lik ó w  ?
 -Ewangelik", wychodzący w Warsza״ -

Iwie, umieścił w numerze 5 statystykę poi 
jskich ewangelików. Zestawienie liczbo- 
! we przedstawia się następująco: Króle- 
jstwo Kongresowe 105,010. Litwa, Bia- 
iłoruś, Małoruś 40,000; Galicy a 10,000; 
i Śląsk Cieszyński 90 tys.; Mazury Pruskie 
1380,000; Prusy Królewskie 5000; Księ- 
jstwo Poznańskie 12,000; Śląsk Pruski 60 
! tys., Pomorze 10,000: rozproszeni w 
!Niemczech 120,000; razem 832,010. — 
\W dawnej Austryi było według spisu z 
roku 1910 — 588,686 ewangelików. Cze- 

,«kich ewangelików jest 150,000, słowa- 
«kich w obrębie państwa ezechosławclde- 
igo przeszło 200 tysięcy.
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Komitet miejscowych Towarzystw, Tows- 
rzystwo św. Wojciecha, Zjednoczenie Za* 
wodowe Polskie, Narodowe Stron. Sobol

zasylaia
w dnia ślubu dnia 18-go czerwca 1919 r-
swemu gorliwemu prezesowi Zjednoczeni»׳ 
Zawód. Polskiego i skarbnikowi komitetu

Józefów! Rogalskiemu
oraz iegj) przyszłej małżonce

pannie Marjânnie Damasiawicz
najserdeczniejsze życzenia
szczęścia, zdrowia, błogosławieństwa Bożego 
i powodzenia jak nalepszego.

Młoda para niech żyie, aż sk etil» 
z obczyzny do Polski odbije!

Komitet miejscowy w Laeru

Komitet Towarzystw w Eickel I
zasyła Szanownemu druhowi ,

Józefowi Zygartowi
oraz jego przyszłej dozgonnej towarey- 
szce życia pannie

Agnieszce Olejniczakównie
w dniu ich ślubu, dnia 17 czerwca s. b.)

najserdeczniejsze życzenie
zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa Bo*, 
żego i doczekania wesela złotego. W  koń־ 
cu wykrzykujemy: Młoda para niech łyjeb 
niech żyje! niech żyje! aż się echo z Віскі» 
do Polski odbije.

Komitet Towarzystw.

Baeznnosć!
Tm*, bwfc-tBatr. ״Wanda“ w SateoR* 

kircben
urządza w niedzielę, dnia 22 czerwca rb. 

na sali pani Kihlmann, Sehaiker нМса
w ie lk ie

przedstowienie lealraiie
pod tytułem:

״ Palka Madeja“ ״
Wielkie to widowisko fantaetyczno-ale- 
goryczne wykonane zostanie przez znako- 
mitych amatorów. Zadziwi każdego ta  po- 
tężna pałka Jabłonowa oraz taniec zbóje- 
cki i taniec rusałek Więc dalejj do pałki. 

Początek o getto. 4  po południa.
Po przestawieni. 11 zabawa z tańcami. 

Dojazd tramwaje» i ligTią 1. Dzieci nie mają 
wstępu._____________________ Zarzrąd.

Baczność Rodacy i Rodaczki w okręgu 
Hamm.

Oddział muzyczny ,Kośninszko4 w Altenbögge
urządza 19 czerwca tj. Boże Ciało, na 
sali p. Neuhans w Hamm przy ul. Wil- 
helma, o godz. 3 po południu

wielki koroceH 
zabawę z  tańcem ״

O godz. 3 otwarcie aro- 
czystości z  pieśnią powitał- 

ną prze* Koło śpięwu ״Kościuszko“ 
z Altenbögge. 2. Występ bratnich Kół 
śpiewackich z okręgu Hamm. 3. Występ 
Sokołów i Sokolic z pbręgu Hamm. 4. O 
godz. 5 rozpoczęcie zàbawy z tańcem do 
której bez przerwy grać będą 2 oddziały. 
5. Zakończenie o godz. pół do 12 oraz 
występ Koła śpiewu ״ Kościuszko“ 7, Alten- 
bögge z pieśnią pożegnalną

Uwaga: Otwarcie kasy o godz. pół 
do 3. W  ogrodzie strzelanie dó tarczy 
o nagrody. Nadwyżka zlecona zostftnie 
na biedne sieroty i wdowy do Komitetu 
Wykonawczego w Bochum. (2)

Książki äo nabożeństwa
DOlece

,Wiarus Polski“, Bochum, Klasztorna 8

równe prawa wszystkim synom Polski; 
duch prawdziwie spółecamy — żądają- 
су, aby społeczeństwo szczególną opte- 
ką otoczyło te swoje odłamy, które
najwięcej są uciśnione.

Kto na to godzi się, że to duch po je- 
go myśli, niech tego ducha rozszerza przez 
rozpowszechnianie . Wiarusa Polskiego'*.

Program. L

Zjednoczenie Zaw. Pol״ Narodowe Str. 
Robotników, Iow. św. Walentego, Koło 
śpiewu ״ Dąbrowski“ z Langenbochum

zaseła swemu gorliwemu Członkowi
FRANCISZKOWI PASZKOWI

i jego dozgonnej towarzyszce życia człon- 
kini

MARYJANNIE WARCZYŁOWIE
w dniu ich ślubu, dnia 18 czerwca br. jak 
najserdeczniejsze życzenia zdrowia, szczę 
ścia, błogosławieństwa Bożego i docze- 
kania wesela złotego. W  końcu wykrzy- 
kujemy Młoda Para niech żyje!!! aż się 
echo z Langenbochum do stron rodzin- 
nych odbije. Komitet Tow,

Baczność Osterfeld!
Wielki wiec oświatowy odbędzie sic w 
święto Bożego Ciała, dnia 19 czerwca rb. 
o godz 4 po połudnniu na sali p .Pausa ul. 
Hauptstr. Na powyższym wiecu nie po- 
winno ani jednego Rodaka ani Rodaczki 
brakować. Referent zamiejscowy.

Zarząd miejsc. Rary Ludowej.

Roznosioieika
do Daisfonrg-Laar p o trz e b n a .

Zgłoszenia do pan a  EL Nowaka, 
Duisburg-Laar, Ja łm str. 9.

flotey! RezszerzaiGie ״Wiar, Pols."
ІІсжей

mający chęć wyuczyć się 
. cukiernictwa i piekaistwa, 
potrzebny od 1-go Lipca rb. 
J a n  Мій, R ecklinghausen, 
Hlilerbelde. Ulelgönneetr. 39.

Cześć Pieśni IACześć Pieśni !
fgsgr Baczność śpiewacy i lubownicy śpiewu!

ira «111 związku H61 spiera, pa !eraei stronie ud«
urządza w niedzielę, dnia 22  czerwca rb. swój

tfrugl Zjazd
w miejscowości Hamborn-Bruckhauen, na sali p. Ut- 

kowsklego, ul. Albreohtstr (dawnie! Brink).
Przebieg zjazdu bardzo uroczysty

Rano o godz. pól do 8 msza św. za poległych śpiewaków окгеди 
V1U z występem cbóra męzkiego z okręgu VIII * pleśnią ״W mogile 
ciemnel“ na 4 głosy. Po poł. o godz. 4 punktualne otwarcie zjazdu 
przez okręgowego prezesa. — Przyjmowanie Kół od godz. 3 do pół 4.

Na tak uroczysto święto pleśni polskiej zapraszamy Szan. Rodaków, 
W wolnych chwilach k o n c e r t  pod batutą pana Szulc«, 
W ogrodzie poczta w lenie. ־־WS 1 C  Występy Kół eą o nagrody

Zarząd okręgu VIM.
Uwaga: Palenie tytoniu na sali enrowo wzbronione.

р в е г е е с у в е ї д с о в а

* ł l l l i a i l i l l l l l l l S
Z dniem dzisiejszym o tw a rte  są  

k asy  gila klieoteSl t>SLo 
S S  «Д еогіиітау 8  *30 Ag przed  poi.

Aby sprawy wewnętrzne załatwić 
w spokoju, prosimy naszych deponen- 
tów, aby aż do odwołania nie przy- 
syłali pieniędzy ani przez pocztowe 
konto czekowe, ani przekazami pocz- 
towemi.

Bank Przemysłowców
Poznań. .

- M —-••״-  asy d ep ozytow e:  
Gelsenkirchen, Vohwinkelstr.
Oberhausen, Königstr. nr. 26, 

gg■»» Dortmund, Kuckelke nr. 28, ц ц
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Ш щ  kwartał s ie  zHizä.
NaBepszy teraz czas, aby zająć się

;rozpowszechnianiem gazet polskich. W 
‘domu każdego polskiego robotnika, szanu- 
,!jącego swój stan i pragnącego jego pod- 
!niesienia pod względem gospodarczym i 
1kulturalnym, powinien znajdować się ״Wia 
crus Polski“ jako pismo, które od lat dzie- 
siątek broni wytrwale braw ludu polskie- 
£0 na obczyźnie, a obecnie stara się uto- 
?trwać mu drogę do Ojczyzny i w Polsce 
jaknajlepszy byt mu zapewnić.

Rodacy! Bracia Robotnicy! Jak da- 
wniej• niezłomnie narodowe, polskie sta- 
nowisko narażało ״Wiarusa Polskiego“ i 
,jego kierowników na nienawiść i zemstę 
hakatystów wszelkiej barwy, tak teraz, 
wobec zmartwychwstającej Polski zmawia 
ją się zacofańcy i samoluby spóleczne na 
zgubę .,Wiarusa Polskiego‘6 dla tego, że 
domaga on się od nich, aby w Polsce ro- 
Lotnikowi nie zabierali zbyt wiele z owo- 
jfców pracy jego. Naganka na ״Wiarusa 
'.Polskiego“ , miała we wielu miejscowo- 
Iściach ton skutek, że tam liczba abonen- 
tów jego wzrosła w dwójnasób.

A dla czego tak się stało? Oto dla 
tego, że robotnicy rozumieją tam, czem 
dla stanu robotniczego jest takie pismo, 
jak ״ Wiarus Polski“ , szczerze oddane 
ludowi pracującemu, rzetelnie mu radzą- 
ce. bez lęku walczące o jego prawa, a 
nie żądające dla swoich kierowników od 
Polski ani urzędów, ani zaszczytów, ani 
bogactwa.

Na bojkot odpowiedzieli robotnicy 
zdwojoną agitacją za ״ Wiarusem Pol- 
skini“. Obchodzili dom za domem, a nie 
zwalczając bynajmniej innych gazet poi- 
ekich, tłomaczyli rodakom, dla czego ko- 
óiecznie ״Wiarusa Polskiego“ utrzymy- 

wać obowiązani. Tak powinno być wszę- 
dzie! Niech robotnicy pokażą, iż nie po- 
zwoła krzywdzić tych, którzy się oddadzą 
na ich usługi. Tylko w ten sposób można 
zapewnić robotnikom współpracownictwo 
młodszej intelligence, szczególnie pocho- 
tizącej ze stanu robotniczego i przeszko- 
•dzić dezercji dzieci robotników w szere- 
gi obrońców wyzysku i pychy klasowej.

Robotnicy! Nie chcecie, aby akade- 
mik, syn robotnika zwrócił się przeciw 
organizacjom, które budował ojciec jego, 
nie chcecie, aby się wysługiwał Waszym 
)krzywdzicielom i gnębicielom, żądacie, 
;aby Wam poświęcił swoje siły i zdol- 
ności, utwierdźcie go czynem w przeko- 
naniu, że umiecie cenić pracę umysłową. 
W  tym celu robotnicy niech we własnym 
interesie popierają gorliwie gazety, które 
służą ich sprawie.

״ Wiarus Polski“ zbliża się do końca 
trzeciego dziesiątka lat swego istnienia i 
istnieć będzie, czy mu kilka tysięcy no- 
wych abonentów przybędzie, czy nie przy 
będzie, więc nie o ״Wiarusa Polskiego“ 
chodzi, ale wszystkim tym, którzy, godzą 
się 113 religijny, narodowy, spółeczny i 
polityczny kierunek ״Wiarusa Polskiego6‘, 
powinno zależeć na tern, aby jaknajszer- 
sze koła Rodaków przejmowały sie du- 
chem, który krzewi ״Wiarus Polski“ .

A jest to:
duch szczerze, katolicki — bez obłudy : 
duch szczerze polski — bez kompromi- 
sów z wrogami, czyhającymi na kre- 
sowę odłamy narodu polskiego: 
duch prawdziwie demokratyczny — od- 
rzucający dyktaturę zarówno jednostek, 
jak warstw spółecznycb a przyznający

Kwity do zapisania ״ W iarusa Polskiego" na ill kwartał.
Wyciąć, podpisać, dodać dokładny swój adres i oddać na poczcie załączając 4.50 ntk.

POSTBESTELLUNGSFORMULAR.

Ich bestelle hiermit bei dem Kaiser- 
liehen Postam t ein Exem plar der Zeh 
tung ״ W l a r u s  P o l s k i ״  aus Bochum
faer das III. Quartal 1919 und zahle- 
Abonnement und Bestellgeld 4.50 Mk.

Obige 4.50 Mark erhalten zu habe»״, 
bescheinigt

den * ! rT "r :» $911'

Kaiserliches S e s ts s d  ж le і. 9

POSTBESTELLUNGSFORMULAR.

Ich bestelle hierm it bei deiti Kaiser- 
liehen Postam t ein Exem plar der Zei• 
tung ״W  i a r u s  P  о 18 k i“ aus Bochum 
fuer das III. Quartal 1919 und zahle 
Abonnement und Bestellgeld 4.50 Mk,

Obige 4.50 Mark- “״halten zu haben,
bescheinigt

den * ж * » * 191*' 

Kaiserliches Postant? » ,»■ ь* j» e д  ж

Kwity do zapisania ״ W iarusa Polskiego" na m iesiąc lipiec.
Wyciąć, podpisać, dodać dokładny swój adres i oddać na poczcie załączając 1.5Û mrk.

POSTBESTELLUNGSFORMULAR.

Ich bestelle hiermit bei dem Kaiser- 
liehen Postam t ein Exem plar der Zei- 
(und ״ W i e r a s  P o l e k i “ aus Bochum
fuer den Monat Juli 1919 und zahle an 
Abonnement und Bestellgeld 1.50 Mk.

Obige 1.50 Mk. erhalten zu haben,
bescheinigt

19V

POSTBESTELLUNGSFORMULAR.

Ich bestelle hiermit bei dem Kaiser- 
liehen Postam t ein Exemplar der Zei- 
,t1m$ ״ W i a r u s  P o l s k t “ aus Bochum
!fuer den Monat Juli 1919 und zahle an
Abonnement und Bestellgeld 1.50 Mk.

Obige 1.50 Mk. erhalten zu haben, 
bescheinidt

den « ! . * den ו 4 « ! * « •1 1911‘ ! < ! 

& a»lk h ea  Postamt* *ss»  a « * ־ י  Kaiserliches Postami


